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Nowa ofenzywa Focha?
Wieaeń. „W . A li. Z tg .“  donosi fen ow y : 

Pisma szwajcarskie podają za prasą fran
cuską, że w  Paryżu panuje powszeclme
przekonanie, że gen. F o c h  p o d e j m i e
z n.o.w.u od.e.m.z y  w ę. Członkowie komi- 
syi wojskowej odjechali w sobotę z powro
tem do g ł ó w n e j  k w a t e . r . y .

„toaika się rozpiczjna“.
Wiedeń. Z Bazylei donoszą: W  czasie

przyjęcia burini<5i,rzów miasta Heima i Sois- 
c-ons oświadczył marszałek F o c h ,  że w&i- 
Ki nie uwazia za ukończoną, że owszem d o 
p i e r o  s i ę .o n a r o z p o £ z  y n a.

P R ZYG O TO W A N IA  NIEM IECKIE.

Zurych. W edłe doniosLenia „Pet. Pa iis ien " 
Niem cy czynią przygotowania do nowej 
olbrzym iej bitwy. .Sztab genetalny iriidmie- 
i k i wypracował zupełnie m o w  y p i a ni, któ- 
i \ ma podobno polegać na równoczesnem u- 
(1 e r z e n i u w r ó i  u y c h punktach frontu.

KO a l IC Y A W  OCZEK IW ANIU  
OFENZY W Y .

KONTR-

Zurych. „Zuricher Tagesonzeigar" dono- 
si, że sprzymierzeni oczekują komt-i ofenzy- 
wy lileiiiiei klej, jakkolw iek nie można nic 
powiedzieć, kiedy się ona. rozpocznie.

Ameryka i |iikśj z tiieRNmi.
Wiedeń. „N . Fr, Presse‘l£donosi z  Hagi: 

Korespondent w auzyngtoński londyńskiego 
dziennika „M óniingpost" donosi: Minister
stwo spraw zaigrainicizinych suwdziewa isię, 
iż państwa centra-lne wystąpią wkrótce z 
o r o p o z y c y ą  p o k o j o w a .  K oa lic ja  
nie u *  jednak .ozważać żadnych prupo- 
zycyi  pokojowych, o ile one me będą 
uczynione b o n a  f i  d e . Korespondent do
daje, iż Ameryl^iiiue n i e  u w - a ż a j ą  » o -  
gó le  chwilli obecnej z a  s t o s o w a n ą  do 
rozważań pokojowych. Naród amerykański 
nie jest żądny ki wi  i wojny tej nie chciał. 
A m e r y k a n i e  mają jednak t e r a. z  s po-

jjj śA.. ó s t p  t e c z  n e ,g o  p o r a
c h u m k u z N i e m e  *T*ui. J-eięli N iem cy 
■wystąpią obecnie za. pośrednictwem jak ie
goś państwa neuialnego z p rop ozyc ją  po
kojową, odpowie im Am eryka, iż gotow a 
jest do rozważań p o d  w  a r u n k i e>m, żo 
Niemcy w yco fa ją  swoje wmjska. z l e w e g o  
b r z e g u  i i  e n u. W każd.ym razie wszel
kie i n n e  p ropozyc je  byłyby z u p e ł n i e  
b e z c e l o w e .  Am erykanie ukończyli w  
zupełności swoje przygotowania wojenne i 
nie cofną się ewculuailmie nawet przed dłuż
szą wojną:d w u- lu b  t r z y l e t n i ą ,  by 
N iem ców  z u p e ł n i e  z n i s z c z  y  ć, jako 
psujących harmonię świata. «-

T
Furtyfikowanie Kremlu,

Berlin. „Germ ania" donosi z Moskwy 
W  Moskwie i  Petersburgu obawiają się w y 
buchów krwawych starć m iędzy bolszewi
kami a ludnością. W rogie sowietom partye 
go tow e są do wszystkiego, byle ty lko  zn i
szczyć bolszewizm. Bolszew icy znowu przy
gotow ali się gorączkowo do obrony.

K r e m l  otoczono r o w a m i  s.t.r.z.e.l.e-
c k i  ni i, u bram w jazdowych ustawiono 
d z i a ł a .  N a zamku zgrom adzili bolszewicy 
w ielkie z a p a s y  ż .y iw n o .ś .c .i w zamiarze 
bronienia się do ostatka

USTĄPIENIE  LE N IN A  I TROCKIEGOr

Kolonia. „A iasterdam er łłandelsb lat" 
donosi z Londynu w form ie p o g ł o b k i ,  
że L  e n Ln i  T.ro.c.k.i złoży li swoje u 
rzędy.      . .

TROCKI N A  FRONCIE.

Moskwa. Bod datą 15 b. m. donw zą: K o 
misarz w ojny T r o c k i  znajduje się n a 
p l a c u  b o j u .  Wojska powitały g o  z  entu
zjazm em . T rock i wygłosił do wojsk płu- 
imenną mowę, w której podniecał je  do w al
ki z a n t y  r  e w o 1 u c  y ą.

„PR ZEG LĄD  CZERW ONEJ G W A R D Y I“ .

9zt*Kholm. W edle wiadomości z Moskwy 
poszczególni komisarze bolszewiccy opuścili 
już Moskwę udając się w  kierunku półno
cnym. Zdołali oni ukryć się. T r o c Y i  
miał uciec z M oskwy pod pozorem, że udaje 
się na przegląd czerwonej gw a idy i.

NASTRÓJ W  ROSYI.
Sztokholm. Korespondent „Telegraphen 

Union" donosi: Prąa anty bolszewicki, panu
jący  nad W ołgą  i na Uralu rozszerzył się 
w całej Kosyi i ogarnia jedną miejscowość 
po drugiej. Z wielu wsi i  miast pomniejszych 
^ w y p ę d z o n o  bolszewików a ptzywód- 
/ ów ioh w  y  m o r d o w.a.n.o. Często p rzy
chodzi do groźnych wykroczeń. N a  nastrój 
podziałały wiadomości o zwycięstwach 
wrogów sowietów.

Ja rw a rlsL u programie aktywistów.cką główną komendę, powołany został o b e - ! 
cuie d.o w ielkiej g łów n ej’ kwatery. Powoła- j 
nie stoi w związku z zawikłamaim n a Wiedeń. Berńn^ki „\o rw a rte " notuje po-
w s c h o d z i e ,  jgłoski, wedle kturych ob em y  program poT

jskich koi akty wis tycznych miałby tak się 
jPizedstaw iać: Po lacy nie domagają się

Wiedeń. Pisma londyńskie podają za pia- zmiany obecnej granicy niemiecko-pioiśkiej. 
tą  flnladzką, że N iem cy zamierzają o b s a - ; Żądają itatonuasi, prócz wcielenia Gałicyi 
d z i ć  P e t e r s b u  r.g. W ojska n iem ieck ie: du państwa polskiego, wolnej żeglugi na

NIEM CY OBGAuZĄ PETERSBURG?

znajdują się już w  marszu.

W O JSK A FRANCUSK IE  W E  W Ł A D Y -  
W OSTOKU.

role j Gdańska j a k o  w o l n e g o  p o r 
tu,  b e z p o ś r e d n i e j  g r a n i c y  z K o -  
s y ą, nie chcąc, aby Polska była ooczoua 
oJ p  miodnego wschoau państwem oadiy- 

Londyo. Jak dom si „T im es" pod datą ckiem, a na poludmoiwym wschodzie Ukrai- 
9 sierpnia, do V\ łaaywoaioku przybyły ną. A ktyw iśc i g o K ą  się na zawarcie kon-

wencyi ciowej, wojskowej i  aomiuu.kacyjnej 
z mocarstwami centralne ud, ząuająe na- 
tycłumasŁowego utworzenia.'samodzielnej ar
mii. Uuneśnie do adininisitracyi we\ "cti-z- 
nej na chwilę bieżącą żądają d a 1 e k o i dą-

uułżo wojsna i' r a u c u. s, k  i e.

U K ŁA D  DUŃSKO-AM ERYKAŃSKI.

Frankfurt. Z Bazylei donoszą: W edle pół- 
urzędowych depesz amerykańskich w pó- 1 c e j samodzielności, szczególnie w za k iesie 
iow ie upca b. r. bawiła w  Am eryce konńsya f in  a n s  ó w, które spoczywają dziś w rę- 
d u ń s k a ,  która prowadziła z rządem a-jkuch  mocarstw centralnych i i  których typ 
m e.r.y,k.a.ń s k  1 m rokowania w sprawie ko pow-uą kw otę wydziela się tuinaMersąwu 
zawarcia układu haudlowego. Umowa wy- polskiemu. Wreszcie żądają zniesienia po
maga jeszcze ra tyfikacyi ze strony rzą d u , działu nu dwa obszary administracyjne.

sprzymierzeni dalszych 100. 000 ton okrę ! 1I11I1111 piezeta uow eiikiej la d ) M o w e j.

Delikatna sytuacja.
Wiedeń, Berliński korespondent „N . W'.

Journal" nnał w yw iad z posłami buląarskim 
i tureckim, którzy opuścili Mu»kwę wspól
nie z posłem Kicslerem i  przybyli obecnie do 
Berlina. Obaj posłowie udają się naprzód do 
swoich rządów, aby zdać im dokładne spra
wozdanie. Poseł bułgarski U z a p r a s z n i -  
k  o w wyraził w  rozmowie nadzieję, że w  je 
sieni będzie już prawdopodobnie z p o w r o 
t e m  w M o s k w i e .  W edle jego  zdania, o- 
beone położenie w  Moskwie jest b a r d z o  
d e l i k a t n e .  —  ScbM turecki K u m a l i -  
B e j oświadczył, że w Moskwie pozostał 
wojskow y kttache a u s t  r y  a  c k i. O poło
żeniu w  łtoeiyi nie dawał wyjaśnień.

NIEM CY ID Ą  OD POŁUDNIA?

W iędeń. Z Genewy donoszą: „Kobo de
Parts" dowiaduje się, że N iem cy mają za
miar ściągnąć dw ie dyw izye z Ukrainy i 
rzucić je w kierunku na C a r y c y a  W  ten 
sposób chcą zerwań połączenie m iędzy I r 
k u c k i e m  a W ł  a d y w o d t o k i e  m i 
izolować Czech OnSłowaków. Dziennik kon
statuje, że O&echo-Słowaey znajdują się w  
najwięksizem niebezpieozens wie i że grozi 
im zagłada, i utrata d o fjrcti czasowy cli zdo
byczy, jeśli nie otrzym ają skutecznej ipo 
mocy.

towych duńskich, pozatem zaś jeszcze Dania 
poezj nih by zobowiązania, że o g r a n i 
c z y  swój w yw óz do Niemiec. YY zanua.ii 
żuto .sprzymierzeni dostarczą Dauu żelaza, 
stali, kawy i tytoniu.

AN G IE LSK A  E K SPE D T C Y A  
NA  SPITZBERG.

Berlin. B. kor. „K reutzz ig "  donosi z 
Chrystyanii, że wchodzi w  rachubę angiel
ska- ekepedycya do N p i t z  b e i g u  pud 
kierownictwem, ba/dacza bieguna poiuduto- 
wego, ó Ji a o 1 e t.o n a, który jest oficerem 
marynarki. Lkapedycya ta będzie, miała 
■niewątpliwie cele wojskowe, mianowicie za
bezpieczenie p  o tr w ę g  i -o v\ y c u uia an
gielskich sił morskich przy wybrzeżu m u r- 
m a n s k i e m, na moi zu Bialem, oraz dla 
kolei murmańskiej, która w połowie jest- w 
rękach a.igtelskich.

OTW ARCIE  PARLAM ENTU CHIŃSKIEGO  

Paryż Bi kor. dnia 1G b. ni. Temjis donosi
z Pekinu: N ow y Parlament otw arty został 
dnia 11 bm. w  obecności prezydenta repu- 
b fP^ frządu  oraz zastępców koa lic ji. Parla
ment południowych Chin obraduje w Jv a n 
t o  n i e. Pow ołał on kom is ję  dla opraco
wania kometytucyi i uważa parlameiit pekiń
ski za nieprawny.

Wiedeń. Donoszą'z Lubiany, że odbywają
cy się tam zjazd Rady narouowej słoweń
skiej obrał swoim p r e z e s e m  posła Ks. 
dra U o r o s z  e t  a, prze w odi liczącego kiu- 
bu slow eńskiegic w Badzae państw i.

ZDROW IE PREM IERA STECZK O W 
SKIEGO.

W arszawa. Dzienniki tutejsze doi uszą 
Z k i j  uicy nades'ła wiatkumość o poprawie 
siianTt zdrow ia 'prezesa mimstrów dra Stecz
kowskiego. Jego powrót do .pracy spodzie- 
waiiy jest mniej więcej za miesiąc.

N A  CZEŚĆ D* ANNUNZ1A.

\>iedeń. N a najbliższy m edzielę p rzygo
towują w Kzyimie w ielk ie uroczystości na 
cześć D ‘ Aanunzia. W  czasie uroczystości 
ma Lr Anmumzio, jako dowodca wyprawy 
nad Wiedeń, otrzymać w darze speoy- 
ałny saanołot,. nazwany7 od imienia bohate
ra istryn

■ł— “

.Mazario Baino".

Praca i  młodzieżą i dla młodzieży.

Dyktator Persy..

GEN. HOFM ANN I S Y T U A C Y A  
N A  WSCHODZIE.

Wiedeń. L  berlińskich kó ł politycznych 
donoszą, że gen. H o f r a a n m ,  który w 
Brześciu litewskim reprezentował niemie-

Berlin. „Tag lic łie  Rundschau" przytacza 
z-u berlińskiem biurem wywiadowozem  dla 
spraw wschodu następujące uwagi z powodu 
zmiany rządu w  Persyi:

Gabinei perski, k tórego kierow-niikjieui zo
stał niedawno zaichowiujący neut-ałność 
S a m s a m  e s  S u l t a n e h ,  był gabinetem 
przejśctdw^m. YAedle zgodnych wiadomości 
z T eJieranu, gabinet ten ustąpił już miejsca

(,tVaruuki życia młodzieży. —  bom . —  Szkota. —  
żdiowotuosc. —  Organizowanie opieki w szkole. —  
Towarzystwa uczniowskie. —  Praca społeczna pe

dagogów .)

Rozpoczął się p iąty rok tytanicznych za- 
pasuw światowy ch. i  jak ież to zmiany im 
stąpiły w tym czasie we wszystkich dziedzi
nach ż jc ia  ludzkiego, jak ięż przewroty spo- 
ioczne, polityczne, jakaż aepresva wartości 
pieniądza, a jakie podniesienie wartości ma- 
teryałów i produktów!

Z niczeni jednak nie da sie porównać spo
tęgowanie wartości nieoszacowanego dla 
nas skarbu, a mianowicie m łodzieży naszej. 
tYśród milionowych strat w naszym naro-

zwoleunikowi Anglii, b. prezydentowi m in i-! u z ie .o la ła  się ona dla nas jeszcze droższą 
strów, W a s  s u k  e d  D a u t ó h o w r ,  któ -1 jaft dawniej, nie tylko z punktu widzi nia 
rego nazywają powszecih-nie d yr k ta  t o  r em ! rodzinnego, lecz zarówno i narodowego. Ta 
P e r s y  L  Objęcie w ładzy przęz WusIBk ed 1 dziatwa bowiem pozostała na pociechę ma- 
Dauleha może pociągnąć za sobą poważne j tek, aby im łzy ocierać po zabitych lub ran- 
konsekweneye w imili-tyce wschód,niej. uych mężacli, braciach i syniach; ta dziatwa

l.uzostaJa po strajcLe albo uwięzieniu lub roz
prószeniu bohaterów najbliższych naszych, 
aby może już nie długo zastąpić ich w pie
lęgnowaniu ideałów. A  okres przygotov,ania 
się naszej m łodzieży do późniejszych obo
w iązków ubywatelskich i  narodowych jest 
nader trudny. W  domu brak 'c zęs to  ojco
wskiej ręki, któraby umiejętnie prowadziła 
do celu —  biak wygód, a  często nawet nie
dostatek. Ojciec, starsi bracia na wojnie; zo
staje kLLkuuastoletni syn, k tóry nie tylko, 
że niema opieki, ale sam staje się opieku
nem matki i m łodszego rodzeństwa; Zastę
puje będących na w ujmę nieraz w  ciężkich 
pracacn domowych, w /staje w ogouatuh 
sklepowych w zbyt wczesnych godzinach, 
nieraz betzskutec&nic. i  sam i młodsze ro
dzeństwo idzie często do szkoły bez kawał
ka c-utóu, a jeśli się weźmie pod uwagę tru
dności i waloną drożyznę przy kupowaniu 
obuwia i odzieży, to ta m łodiiez obok głudu 

! czuje także i chłód. A  w szkole? Świadomi 
! jesteśmy, jakie to budynki nazyw ały się 
| szkołami w ubiegłych czterech latach. Ileż 
! to razy nawet kuchnia mała, ciemna, niedo
statecznie- opalona, była używana na klasę.
1 w  takieh to w arunkach uczyła się mło
dzież. I nie dziw, że nierzadkie by ły  wypad
ki, że już na 2 l^tb 3 godzinie nauk' ucznio
wie omdlewali z głodu, że przychodziły osła
bienia i choroby, które powodowały opusz
czanie godzm szkolnych, przerywanie nauki, 
co gorsza, że te chudoby stawały się powa
żniejsze, a śmiertelne wypadki gruźlicy płu
cnej, czerwonki . ospy nierzadkie. N ie obce 
były te ciężkie warunki naszej najwyższej 
magistra turze sznołnej, w  tez gorąco apelo
wała do czynników decydujących o zwrot 
budynków’ szkolnych i w  w iększej części już 
je  odzyskała. W  sprawie zaś nauczania, naj
wyższy je j zwierzchnik p. prezydent Zoli po
leci! zasadę „non multum sed multa".

A  i wychowawcy zabrali się energicznie 
do przyjścia z prnuocą* m łodzieży &zkoB«M, 
nie ty li o duchowa ale i mi teryalna. zwłasz- • 
cza, że napotkali dzielnych protektorów '  
zarządzie miasta i u wybitnych opiekunów 
mlodizieży. a  i

Już pEed wojną zaarzały się o^oradyczns 
wypadki, że pedagogowie-soołecznicy orga
nizowali młodzież w różnych khrunkacn dla 
jej dobra duchowego. Pow staw ały kółka 
kształcenia, czytelnie,, uczelnie, urządzano 
wspólne obchody patryotyczme wykłady, 
w ycieczki krajoznawcze. W  wyżazym  o wie
le stopniu praca d la  m łodzieży zaznaczyła 
się w okresie wojny. Skoncentrowała się o- 
na albo w poszczególnych zakmdach, ailbo 
w towarzystwach, mających na celu dobro 
całej niuodzieży.
A  W idzim y tę pracę w *  wszystkich gimna 
zj ach Krakowsl'eh  z-jinują się nią dyrek1 
tor filft ś\v. Jacka p. Mazano w ski, profeso 
rowie Dr. Jainrógiewicz, Ko. Jeż, K ozłow sk ij 
Ks. Kulig, Pr. Lewicki^ Dr. Piotrowi^.', 
lĄażm owski, Dr. Weiner, Zachemski, Di^ 
Ziemnowicz; w  szkole przemysłowej nrof 
Górka, w  drugiej szkole realnej prof. ’ {
czak zakłada „Zw iązek  przyjacielski", dbfl 
jący o doore obyczaje m łodzieży i dostał 
czający członkom herbaty na drugie śaiat 
nie; niedługo powstaje jego filia, pod k ie  d 
MTiictwem Ks. Dia Będkowskiego. W wysc 
kim stopniu uwyrdatnia się działalność sj>o-l 
łeczna prof. Henryka Pachońskiego, przed-I 
staw iona  w czasop iśm ie  pedagogicznem z r . ' 
191(5 zeszyt 3 i 4- m la g o w a n e u i  przez R adęi
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A  kiedy wracali, to brah się wszyscy pod 
ręce, w gęstej kompanii się trzym ając; bo 
tylko takiej złączonej kuupy wilkołaki się 
bały i  napastować nie odważały się. W ia 
domo bowiem, że w ilkołak, co od przemie
nionego topielca pochodzi, żywym  Ludziom, 
a osobliwie młodym i zdrowym, żyw ota  za
zdroszcząc i tego powietrza, co niem, ile 
zechcą, oddychają —  strasznym wrzaskiem 
zabłąkanego przechodnia otumanić pragnie, 
by ten, rozum bobie pomieszawszy, ku mo
krej fali się zb liżył, jjk ą d  go już łatwu w 
elelone odmęty mógł wilkołak! strącić.

Stara Byliczyna, co ją raz w ilkołak gonił, 
gd y  z  jarmarku .zapóźniona i od kompanii 
odłączona, nad rzeką przechodzić musiała, 
opow iada^ ludziom, jakie to straszne by
dlę ten w ilkołak. N og i miał krzyw e i w ka- 
hląk zgiete, jak młynarz, a miast butów b y 
ły, jak u byka, racice, któreriii po mokrem 
błocie mlaskał. Okrutny w ilczy ogon  w lókł 
się za nim z  tyłu, d ługi i* bardzo kosmaity 
Rąk w ca le widmo nie było; może m/u odgad
ły , ile, &e ańwszc w  mokrości legał. A  naj

okrutniejszy, to by ł sam łeb. W iadom o, że się zapadają, ale potem wracają i wilkołak 
topielec dopiero wtenczas w wilkołaka się już w potulnego kawalera zmieniony, do 
zmienia, gdv mu w głow ie i m ózg i język  spowiedzi idzie i drugi porządny już w ko- 
i wszystko, co w środku, wygnije. Ino z ie - , ściele ślub z dziewuchą bierze. Rewolt ia 
loność wody, takiej, wody, co tę zieloność rozwarła kiedyindziej oo  śmiechu w szpary 
od księżycai w siebie bierze, w  księżycowe przemienione oczy, rozwarła i gębę okrągłą 
noce w  ten pusty łeb w łazi. A  oczyska wieł- i w  strasznym przerażeniu wiikolaka-kawa- 

j gie, jak  talary i  jak  talary okiągłe, błonami tera się bojała. A  choć już Zosia, w ijąc sie 
zdechłych żab zarastają. A  ma łbie spicza-j od śmiechu, jęła ją zapewniać,' że t<5 żarty, 
ste uszy wystrzelają. W tenczas w ilkołak już .Pawolcia w lłkołacze wesele w głob*ę sobie 
gotow y, a caeka ino to straszliwe bydle, b y  jwbiła i za żadne skarby świata nie poszła- 

jsię kto ż yw y  nawinął. W ięc gon ił Byliczy- by nad rzekę, gdy .ngiy w księżycowym  
Tię; księżycowa, zieloność przez o czysk i, ni- ( blasku nad wrodą się kładły.
; by przez okna mu świeciła, druciane włosy *  *  *
pośród w ilczych uszu na łbie mu sfcrczały i U iwanie g łow y  miała Zosia w tym roku 
okrutnip, a w ył, a ryczał, jak s ia ry  baiam z budową. Bo ś. p. pan Andrzej posianowi! 
ino- że wyraźuie z tego  ryku ludzkie woła- zbudować -osobną seopę na. narzędzia i na 

jnie się odzywało, bo dobrze słyszała, choć f skład nawozów sztucznych. Rozpoczęło się 
co tchu zmykała, jak  „Chodź pojdż, chodź-jto  jeszcze* w  jesieni. W  zim ie zw iozło się 

'p o jd ż " aa nią pokrzykiwali Ledw ie żyw a ’ cegłę z poblizkiej cegielni w Kamieniu czer- 
1 stara do.chałupy wpadła. Chłop je j gadał, wonym, do klucza hrabstwa Rzędzińskiego 
że pijana, że to  i wódka od  niej jechała, a ' należącej, Zam ówiono .też tąm dachówkę, 
ona trzeźwa, była, ino w ilkołak tak je j ro -T ecz  zarząd cegielni ustawie:*nie zw lekał z 
zum pomylił, że aż do drugiego rana doga- !je j wydaniem. Czasem dali coś kapaniną, tó 
dać się z nią sposobu n ie byłe. [znów fury puste wracały. Z boku dowiedria

Opowiadała tę straszną przygodę Paweł* ła się Zosia, że spodobtio się niagie pani bra
cia sw ojej panience. A Zosia ją namawiała, - binie oranżeryę wraz z demem ogrodniczym  
żeby przecież PawoLcia kiedyś sama nad nowo zbudować i cały ńaipas dachówki do 
rzekę do księżyca poszła, be pono w ilk o ła k . zamku kam ienieckiego zabierano, Mury sło- 

[z  tłustemi dziewuchami liubi się żenić, a  jak  (py w  Górze już b y ły  gotow e, ciekłe zaczęli 
I się ożeni z taika, to choć oboje gdzieś na rok w iązać dach, a dachówki jat nie było, tak

nie było. Żeby ęhoć odpowiedzieli stanów 
czo, że nie dadzą, toby się zamówiło gdzie 
indziej. Lecz obiecywali, narażając na da
remne czekanie. Postanowiła więc Zosia raz 
stanowczo sprawę załatwić. Posłała Korala 
z listem do zarządu eegiemi. żąda.fkn osta
tecznej odpowiedzi. YYicczorem wrócił K o 
ral uradowany, bo nietylko z p om walną od
powiedzią. lecz już z wozen. naładowranym 
dachówką, a  na jutro możyia było i w  dzie
sięć wozów* jechać, dachówka będzie.

—  Cóż im się stało, że nagle dachówkę 
mają? —  pytała Zosia Korala przy w ieczor
nej konferencji.

—  Oni ją  mieli i przody7, ino że spekulo
wali na jakiesik ‘sw oje budowy. A ie  n i 
szczęście akuratń.e przyjechał młody pan 
hrabia z nowym rzońcą, co to nastał i zara 
kozol dachówkę brac.

1 zaczął dokładnie opowiadać, choć go 
Zosiia- nie pytała.

—  Przyjechałem se i daje list- ternu, co to 
w cegielni gospodarzy, n iby dyrektorowi. 
On list patronki przeczyło ! i pedo: to ja na 
to nie poredżę. bo jabym, godo. duchem 
waszej paniertee dachówką doł, bo mi n ie
boszczyk zawdy dobrze św iadczył; k iej mi 
każą. godo, dachówkę lo  pałacu trzymać. 
Żeby se, godc, panienka z tym  nowym rzoń 
cą pogadali, toby’ , godo, m ożeby ta  i da
chówkę kazał dać. A le  tak, godo. to  ja, go

do. swojom głowom  minogę się .nząńc zić.
I jak  my se tak gudali, akuratnie jećzie  pan 
hrabia z nowym rzońca. A  kunie miał pię
kne, hej! łyse kaśtany. jak lalki. I zara się 
pyta rzońca, ten nowy: ..A co to za fura "
A  ja godom: „Proszę jaśnie pana rzońcy, z|

, Góry. od panienki po dachów kę". A  na to j 
zura przy szedł młody- pan hrahia i pytoł, o 

leo się rozchod: i, i jak mu oba z  rzońeom. 
niby i ten dyrektor, pedzieli, tak se pogo-^ 

:da 'i. zara mi pain hrahia pedo: bier da 
chóv kę, a  jutro siło chcesz fur, na tyłe 
przyjeżdżaj i bier, ile tam twoi panience po - 1 

‘ trza. A  ja  go w rękę całować, ale sie ni 
doł. ino mi pedziol.;. jakoś tak zmyślnie., 
aha... pedziol: ..jo nie bisicup, ani prob 
to cegoż innie w rękę całujesz?"

Skończył Koral opowiadanie, ale jeszcet 
: pokręci! głową, uśmiechnął się, podrapał u  
. uchem, cmoknął i dodał:
; — Ale. że walny chłop, ten pan hrabi* ^
to wainy!

I łypnął boczkiem na Zosię, a ona g o ] 
; clieinin odprawić. A le  stary nudziarz je 
' szcze o rozmaite rzeczy, dotyczące rohót J  
pytał, a nagle, jakby sobie przy‘ K>inimając 
tajemniczo mówił:

i —  A pytał mnie pan hrabia: ..A jak w j 
s'za panienka? zdrowa?" A . ja mu C’W | 

dziękować Panu Bogu, zdrowa". A  onj 
k tóż je j tera gospodarzy?" A  ja: ^  ;
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szkolną krajową. W  czacie 11 -letniej pracy 
w ^emiuaryuin naucz, żeńakiem aojgaaizp- 
wał w zakładzie: wypożyczalnią książek
szkolnych, którn dostarczała prawie wszyst
kich uczenicom podręczników, introligator- 
uięfc szkolną kasą oszczędności, z której u- 
czienico w  czasie wybuchu wojny przezna
czy ły  647 K. 69 h. częścią na „iłkarb wojen 
•ny" n&aztę na zakupno płótna na bieliznę i ła  
legionistów , którą szyły pod kierownictwem 
nauczycielek: p. Rechow iczowej i p. Mayó- 
wmy; gm iny szkolne celem  zbliżenia 
koleżanek do siebie, a zarazem za
poznania przyszłych nauczycielek z or- 
gantza.('yą gminną, samopomoc uczenie, 
w  której przedstawicielki 6nan z podatków 
cptacanych p izez wszystkie członkinie, p rzy
chodziły swym koleżankom z pomocą mate- 
ryalną; kunsa praktyczne, a mianowicie 
kurs wyrobu trykotów , serdaków ze starych 
pończoch, kuro wyrobu ozdób na drzewko, 
kurs kartomiarski; herbaciarnię, dostarczają 
cą uczenicom na pauzie o godzin ie 10-tej 
herbatę i chleb, wreszcie sklep, obejmujący 
przybory do pisania, do rysunków, skrzy
piec, robót ręcznych i tow ary galanteryjny. 
A  k iedy prof. Pachoński w  zeszłym roku 
przydzielony został do Seminaryum naucz, 
męskiego, pracę w  organizacyach przez me
go otworzonych ujęli ko ledzy i koleżanki 
jak  Ks. Dr. Vrana. prof. DropdowaLi, p. Ba
ranowska, Dymkowa, Rechowiczuwa.

Na nowej placówce dozi«aje prof. Pachoń- 
skl rzetelnego poparcia od kolegów , a zu ła
szczą dyrektora zakładu, Ks. prałata Józefa 
b ieleni a. Niedługu powstaje tu orgainza- 
cya gminna, herbaciarnia, uczelnia, czyte l
nia, w której znajdują się obok zwyczajnych 
pism wszy jtk ie polskie pisma pedagogi
czne. W  mai* u b ie ż ą c e j  toku po
święca Ks. prałat Bieleniu praeuwnię obu
wia, w  której pod tachowem kierownictwem 
p. Burka, wyszkoleni uczniowie naprawili i 
pi>dzeluwali przeszło*500 par bucików; ma- 
teryaiu dostarczyła Izba handlowa dzięki 
obywatelskiemu pojmowaniu obowiązków ze 
strony prezydyum Izby handlowej i aekieta- 
tza  Dra Joseferta. E. W .

Z letniej stolicy.
(Ku(»puiidaMcya „Ołosu Narada* j.

Trwające od blisko dwóch tygodni już nie 
deszcze, ale wprost ulewy, doprowadzają do 
rozpaczy tutejszych letników, którzy siedzą w 
domu całymi dniami yih toną w błocie na zako
piańskich chodnikach u.»wet po głównych uli
cach.

Opowiadają tu ludzit, Ze od lat szeregu nie 
było podobnie sowitych i gwałtownych opa
dów. Potoki wezbrały do niebywałych granic. 
Płynący z Kuźnic wzdłuż ul. Sienkiewicza, re
guło* any potok zmienił się w olbrzymią groźną 
rzekę toczącą po kamii nnem dnie z hukiem i 
łoskotem potężne ‘ głazy granitu, które po naj
większej części wyrwał z regulacyi pod zakła
dem hr. Zamoyskiej w Kuźnicacłi, zagrażając w 
nocy z niedzieli ha poniedziałek niżej położo- 

'Tfyóu budynkom zakładowym. Zakopianka zer
wawszy prawie wszystkie ławy, przerwała w 
dwóch miejscach drogę wiodącą do sanatory- 
um „.Bratniej Pomocy“  i tej ^amej nocy powa
żnie zagrażała szpitalowi klimatycznemu. W 
połach zaczynają gnić plony j<dyna nadzieja 
podhalańskiej ludności, wśród której chodzą 
głuche Mieści o niemożliwych chyba do przy
puszczenia w tym roku rekw izycyach.

Buch turystyczny osłabł prawie zupełnie, 
zwłaszcza wobec przesadnych w prasie ostrze
żeń przed wałęsającymi się po górach dezerte
rami i niebezpieczeństwa z powodu zniszczo
nych dróg, Bzlaków i klamer pozbawionych od 
wybuchu wojny nie tylko wszelkich konserwa- 
eyj, ale choćby prostego oznaczenia pouowgje 
farbą, zupełnie już Ądukaną przez deszcze i 
b iegi. *

Osobna a tragiczna wprost wzmianka należy 
się stosunkom, panującym przy odjeździe pocią
gów na tutejszym- dworcu kolejowym. Ruch o- 
sobowy wzmógł się bardzo znacznie w sezonie 

to zarów-rto lokalny (pogoń za aprow izacyą) 
ak i dalszy, zwłaszcza w stronę Krakowa. Mi- 
o to czynną jest tylko j e d n a  k a s a  o s o 

b o w a  i p a k u n k o w a  z a r a z e m ,  otwiera
na stanowczo za późno, przy której codziennie 
rano przez blizko dwie godziny przy odejściu

pociągu do Krakowa, rozgrywają się niemożli
we sceny.

Stojący dumnie na straży t. zw porządku 
publicznego, funkeyonary usz tutejszej policyi 

1 wojskowej o wybitnie semickich rysach, nie 
może dać sobie rady, zwłaszcza, że z widoczną 
pobłażliwością odnosi się1 do swoich, coraz bar
dzie; aroganckich współpleinieńców. Żałujemy 
niezmiernie, że Ekse. Gałecki, który stąd wczo
raj cd je chał, uih bvł choć przez ehv ile świad
kiem tego, co się na dworcu od szeregu tygodni 
c o d z i e n n i e  powtarza, a w najbliższym cza
sie przy końcu sezonu może uróść do rozmiarów 
katastrofaluj ch.

Nieszczęśliwi wyjeżdżający z Zakopanego 
pociągiem, który przez te porządki zamiast o 
8.15 wychodzi o 9.30, tą drogą zwracają się do 
dyrekeyi kolei v. Krakowie z usilną prośbą o 
natychmiastową reiormę niebywałych stosun
ków, przedewszystkiem o polecenie otwierania 
obu kas i to przynajmniej o w poi do 7 rano, 
mając nadzieję, że szereg wybitnych osobistości 
bawiących obecnie w Zakopanem, poprze tę 
prośbę swoją skuteczna interwencyą.

Niezadługo rozpocznie się masowy odpływ 
rzesz letniczych, zwłaszcza w stronę Krakow
skiego Kazimierza. Życie zakopiańskie znów 
przybieża szarą codzienną swą barwę —  a stali 
mieszkańcy zaczną obliczać plusy i minusy se
zonu, tak głęboko doikniętego w tym roku o- 
pie-kuńczą dlonia nowotarskiego staroslwa.

X.

KRONIKA.
Z ftlM U .

DZIŚ Z POWODU URODZIN CESARZA KA
ROLA odbyły się uroczyste nabożeństwa w ka
tedrze na Wawelu i w kościele garnizonowym 
św. Piotra. Z fortów krakowskich oddano sze
reg strzałów armatnich.

Nabożeństw,/ na Wawelu odprawił Ks. pra 
łat dr. Wądolny w otoczeniu licznego ducho
wieństwa. Udział w nabożeństwie wzięta kapi
tuła krakowska, przedstawiciele władz rządo 
wyeh i autonomicznych, reprezentacya instytu- 
eyj naukowych, banitów i przedstawiciele władz 
Wojskowych. Po nabożeństw ie odśpiewano Te 
Dbum i hymn państwowy

Po nabożeństwie na Wawelu zebrali -się 
przedstawiciele władz i instytucyi w gmachu 
starostwa krakowskiego, aby na ręce radcy 
namiestnictwa p. Kowałikowskiego złożyć ży
czenia w dniu urodzin monarchy. Imieniem ze
branych przemówił w następujących słowaeh 
Ks. prałat Dr. Wąddtny:

Wszystkich ludów Monarchii oczy zwrócone 
są w dniu dzisiejszym ku stolicy państwa, gdzie 
na starym a dostojnym Habsburgów tronie od 
2 blisko lat młody zasiada Władca, który dziś 
81-szą sw-oich urodzin święci rocznicę. W  ślad 
za tym duchowicm tam kierowanym wzrokiem 
bięgmą wszystkich ludówr szczerej uległości u- 
czucia, a zarazem gorące modlitwami w świąty
niach Pańckieh poparte życzenia, by Bóg najdo
stojniejszą c>3obę Najjaśniejszego Pana w tych 
dla Jego i ządów nad wszelki wyraz ciężkich 
czaąacl., w osobliwą wziął opiekę i by Jemu i 
Jego ludom jak najobficiej błogosławić raczył. 
Ponad wszystkie zaś te życzenia, z piersi tą 
straszną wojną zmęczonej ludności, jedno bez
ustannie wyrywa się pragnienie, by z wysoko
ści tronu Naszemu Monarsze jak najrychlej da- 
nem było swym ludom obwieścić pokój W ie
my, że wrażliwe Najjaśni, jszego Pana ma wszel
ką niedolę serce, od ipde«rwszegu Jego na tron 
monarszy wstąpienia, gorąco pragnie tę przybli
żyć chwilę. Chwila ta iednsk —  niestety — 
pochwycić się jeszcze nie daje. Ale tych szla
chetnych usiłowań, ludy Monarchi swemu Mo
narsze nie zapomną nigdy!

W  pośród zaś ludów, które dziś do stóp tronu 
z objawand swych uczuć spieszą, my Polacy 
nie ostanie —  zaprawdę —  zajmujemy miej
sce. Ód pół wieku z górą, stanowimy dla tego 
starego tronu monarszego podporę tuk silną, 
że nawet ci, co niechętnem a nawet wrogiem 
na nas spoglądają okiem, tej zasługi nam od
mówić nie mają odwagi. Ufamy, że w zamian 
za tę naszą szczerość uczuć i przywiązania 
względem Osoby Najjaśniejszego Pana i Jego 
cesarskiego domu na nais.7. naród, który teraz 
z grobu — niby nowy Łazarz —  do samodziel
nego życia państwowego się budzi, spłyną do

brodziejstwa wszelakie, które niedaleka, a —  da 
Bóig — szczęśliwa dla nas niesie przyszłość.

Te wy razy uległości i szczerych uczuć dla 
Najjaśniejszego Pana na Twe ręce JWPanie i- 
mieniem duchowieństwa i zebranych tu dostoj 
ników władz teraz tu składając, wznoszę z ca
łego serca okrzyk: Nasz Najjaśniejszy Pan, Ce
sarz i Król Karol I. niech żyje!!!

Radca Lam. p Kowalikowski podziękował 
zebranym oznajmiając, że słowa hołdu prze 
śle kaueełaryi cesarskiej dla złożenia ich u 
stóp tronu.

* * *

BURZA Z ULEW ą. Wczoraj około godziny 
9 wieczorem przeszła nad Kranowem Durzą 
z grzmotami i piorunami. Ulewny deszcz padał 
przez kilka minut.

TO W OPIEKI LEGIONOWEJ, zawiązane na 
podstawie zatwierdzonego przez namiestnictwo 
statutu, prosi, aby wszelkie datki składano wy
łącznie upoważnionemu przez zarząd delegato
wi, celem uniknięcia rozpraszania funduszów.

WYJAZD „DEUTSCHMEISTRÓW“ Z KRA  
KOWA. Czwartj pułk piechoty, tak zwanych 
„Hochdeutschmeistrów‘;, stacyonowauy od ma
ja w Krakowie, opuścił dnia 15 b. m. nasze 
miasto. Na jego miejsce przyszedł 15 pułk 
piechoty z Opawy.

KONFISKATY NA ROGATKACH KRAKO
WSKICH, Z magistratu komunikują: W  prasie 
codzienne] w ostatnich dniach podniesiono, że 
ludność wprowadzająca do Krakowa artykuły 
zbożowe z Królestwa Polskiego jest na drogach 
i rogatkach, wiodących do Krakowa rewido
waną, oraz, że artykuły te podlegają konfiska
cie. Prezydyum miaąta w swoim zakresie dzia
łania podobnych poieccń nie wydało, a jeżeli 
zachodzą wypauki konfiskaty, to dotyczą one 
tylko tyeli artykułów zbożowych, które wypro
dukowane zostały w powiecie krakowskim i są 
wyjęte z pod wolnego obrotu. Artykuły zbożo
we 7. Królestwa Polskiego żadnym ogranicze
niom nie podlegają.

PASKARZE WYKUPUJĄ PRODUKTY. Ma
gistrat donosi: W  sprawie rzekomych konfiskat 
zboża i artykułów mąoznych przez władze tar
gowe miejskie .na placach publicznych w Kra
kowie, Prezydyum miasta wyjaśnia, że ludności 
przynoszącej zboże oraz nąkę z Królestwa Pol
skiego i sprzedającej bezpośrednio publiczności, 
nie czynui się żadnych trudności. Zostały wyda
ne tylko zarządzenia przeciw wykuto u tych ar
tykułów przez przekupniów' i innych spekulan
tów' w celach podbijania cen i śrubowanie tych
że do niemożliwości. Dla ochrony ludności przed 
wyzyskiem, zarządzenia te zostaną jeszcze wię
cej obostrzone i towar w celach paskarskich 
wykupywany, podlegał l>ęd/-ie bezwarunkowej 
konfiskacie.

DOSTAW A M ĄKI DLA KRAKQ W A. Z ma 
gistratu komunikują: ZaJdad dla obrotu zbożem 
po kilkumiesięcznej przerwij podjął swoje 
ozyiuiości i rozpoczął dostawę mąki dla miasta 
Krakowa. Dotychczas do magazynów miejskich 
nadeszło 13 wagonów mąki a awizowana jest 
dalsza dostuwa. Wobec tego ż dniem jutrzej
szym t. j. 18 b. m. rozjwfzyna Miejski Urząd 
Gospodarczy wydaw anie chleba dla całej ludno
ści. jednak w ograniczonej do połowy normal
nej racyi, t. j. 630 gr. na głowę i tydzień, albo
wiem dostarczona doty chczas ilość na wydawa
nie pełnych ra-eyj chluba nie dozwala. Z analo
gicznych powodów nie jest też Miejski Urząd 
Gospodarczy w możmości wydawać ludności 
mąkę do gotowania nawet w ograniczonej ilo
ści. Na zabezpieczenie dostawy pełnej racyi 
chleba, oraz mąki potrzeba nowiem tygodniowo 
około 25 wagonów mąki. Ponieważ t o t o .  ±  
większe transporty' przez 'Zakład- obrotu zbożem 
są zapowiedziane, przeto jest nadzieja, że od 25 
b. ni. będzie można wydawać ludności miasta 
także i mąkę.

KRAKÓW I WIEDEŃ. Jak wynika z umiesz
czonego powiytżej komunikatu, przydział mąki 
w Krakowie po nov yeh zbiorach wyniesie 450 
gr. tygodniowo na osobę, co równa się 630 gr. 
chleba. Różnica tedy między Krakowem a W ie
dniem i to na korzyść wiedeńczyków wynosi 
pełne 950 gramów. Jest to znakomitą iłustra- 
eyą, jak zamierzają kraj nasz traktować władze 
centralne w dalszej swojej polityce żywnościo
wej.

BRAK SOLI. Do ogólnego braku i niedosta
tku jakim ludność nasza została dotkniętą, 
dołącza się dotkliwy brak soli w okolicach Kra
kowa, Jak ogólnie wiadomo, rozdział soli na

Galicyę i Królestwo znajduje się w rękach W y
działu kraj., który zastępstwa na poszczególne 
powiaty oddał bogacącym się także na tym nie
zbędnym codziennym artykule zamożnym hau 
dlarzom. W  Krakowie n. p. zastępcy/o takie 
potrafił uż/dJtać żyd, to też doszło do tego, że 
tuż pod bokiem Wieliczki brak nam soli, wzglę
dnie sprzedaje się sól najgorszego gatunku: na
tomiast nasza dobra sól wędruje na Ukrainę i do 
Niemiec po cenach nat uralnie, paskarskich Zna
miennym jest fakt oddawania tego rentownego 
zastępstwa ze strony Wydziału kraj. zamożnym 
handlarzom, zauiasr, by zastępstwo take przy
dzielać kooperatywom, inwalidom, wdowom 
etc. I

SPRZEDAŻ WĘDLIN. Jak komunikują -  
w jatce miejskiej przy ul. Kopernika 1. 1 odby
wać się będzie w każdy poniedziałek począ
wszy ód 19 b. ni między godz. 4— 7 popołudniu 
sprzedaż wędlin wieprzowych.

WSZYSTKO „N A  ZACHÓD11... Na dworcu 
krakowskim aresztowano niejakiego Józeta 
Namenwirta, żołnierza, który chciał wywieść 
na zachód w- plecaku 40 kilogramów’ wędlin. 
Podczas aresztowania zrobił władzom -wielką 
awanturę i mechciał wyjaśnić, gdzie kupił 
i dla kogo wiózł galicyjskie wędliny.

„UW Al NIAŁ“ Z WOJSKA. Wczoraj areszto-1 
wano w Krakowie 20-letniego Ludwika Glan- 
za, aspiranta oficerskiego, który wyłudzał od 1 
naiwnych pieniądze pod pozorem uwalniania z 1 
woyika. Zwykle stał przed szpitalem garnizono
wym i zaczepiał rudziców żołnierzy, proponując 
im za „przystępną11 cenę zwolnienie ich synów 
z wojska. Między innymi od p. S., zamieszkałej 
przy ulicy Brzozowej, wyłudził w ten sposób 
1.500 K., futro, biżuteryę, oraz kilka ubiań. Od 
p. S. Reichenthala wyłudził przeszło 700 K. 
Glanza odesłano do garnizonowego aresziu.

JAKA BĘDZIE ZłmA? Wśród ludu wiejskie
go na mocy obserwacyi obecnego lata przepo
wiadają prędką, ale wyjątkowo łagodną' zimę. 
więcej deszczową, niż śnieżną.

Z Falski I m  świat*.
700-LECIE BŁOG. WINCENTEGO KADŁU

BKA, Konsysiorz warszawsk', ogłasza: W  roku 
bieżącym, upływa 700 lat od chwili, kiedy błog. 
Wincenty opuścił swoją biskupią stolicę w Kia- 
kowie i pieszo, jano pielgrzym, udał się do kla
sztoru 00. Cystersów w Brzezinach, pod Ję
drzejowem, Papież Klemens KUL przeznaczył 
na obchodzenie pamiątki hłog. Wincemtegff 
drugą niedzielę października, od przeszłego je
dnak roku, staraniem Ks. biskupa Łozińskiego 
z Kielc, uroczystość rę przeniesiono na 20 sier
pnia z oktawą, jako na porę, odpowiedniejszą 
dla pątników.

W tyni roku, z powodu jubileuszu, uroczysto
ści w Jędrzejowie, w klasztorze, obehoelz orte 
będą ze szczególną soknnością, w niedzielę zaś 
25 b. rn. J. E. Ks biskup Łoziński, wraz z wier 
nyrn ludem, zanosić będzie modły u grotu błog. 
Wincentego o szczęśliwy los dla Polski.

ZJaZD KSIĘŻY w  RADOMIU. W  dniach 12 
i 13 b. ni. Odbył się w Radomiu liczny zjazd du
chowieństwa dyecezyi sandomierskiej ? inieya- 
rywy- Ks. biskupa, a pod przewodnictwem Ks. 
ofie,yała Kubickiego. Przedmiotem obrad zja
zdu były sprawy wewnętrznego życia kościel
nego i organizacyj roligijno-społecznych. Na 
zjazd przybyło 102 księży, w tej liczbie kilku 
z Galicy" i arehidyecezyi warszawskiej.

PGWROT MARSZAŁKÓW DO WARSZA
WY. Dzienniki war-zawskie donoszą: Wicemar
szałek Rady Stanu p. Bądzyński, wróciwszy 
z krótkiego urlopu, obiaLwj wtorek urzęuo.,a- 
nie. Marszalek^ p. Pułaski, wraca w sobotę do 
Warszawy.

UNIW FRSYTET W LUBLINIE. Dzienniki 
warszawskie donoszą, że z iaiewątowy j). Karo
la Jaroszyńskiego, obywatela z Ukrainy, znane
go działacza społecznego, ma powstać uniwer
sytet prywatny w Lublinie, na w-zói podobnych 
instyt-uciyj na Zachodzie. Opiekę nad tą iustytu- 
cyą powierza jej tv órea polskiemu episkopato
wi. Katedry będą obsadzone przez naszych li
czonych, którzy dotąd musieli pracować w Ro- 
»yi. Nowa wszechnica posiadać będzie wszyst
kie cztery wydziały. Przedłożony polskiemu 
Ministerstwu oświaty statut ma być w ciągu 
dni najbliższych zatwierdzony. Koszta gmachu, 
laboratorów i biblioteki obliczono na dwadzie
ścia milionów rubli,( Pokryje je pan Jaroszyń
ski; dalsza troska utrzymania nowej wszechni
cy spadnie na. spolei zeństwo, które z pewnością

nie poskąp, ofiar na tę placówkę oświatową na 
kresach wschodnich.

Na razie zostaną powołane do życia wydzia
ły: filozoficzny, historyczny, piawniczy i stu- 
dyów biblijnych. L czasem powstaną fakultety: 
ekonomiczny, polityczny, literacki, później zaś 
motematj cznj i przyrodniczy, a kiedyś w dal
szej przyszłości medyczny. Pierwszym rektorem 
w tej nowej w-olnej wszechnicy będzie organi
zator Ks. dr. Iflzi Radziszewski, dotychczasowy 
rektor katolickiej Akademii duchownej w Pe
tersburgu.

Z RĄK ŻYDOWSKICH W Pu l SKi E. Z War
szawy donoszą: Wobec ^masowych wypadków 
frymarczunia ziemią, z przyjeniuością notuje
my fakt odwrotny —  wykupienia przez p. An
toniego Majewskiego z rąk żydowskich 10- 
włókowego majątku Blizuu w Płockim, gdzie 
niestety, najliczniej ujawniło się sprzedaw- 
ezyKOStwo.

ŚMIERĆ POD GRUZAMI DOMU. Przy ulicy
Szerokiej w Lublinie zawaliła się w dn. 12 bm. 
stara dwupiętrowa rudera. Na szczęście wła
ściciel w porę zauważył grożące niebezpieczeń
stwo i ostrzegł lokatorów, którzy w popłochu, 
zostawiając całe mienie w mieszkaniach wy
biegli na ulicę. W  jedi.em tylko mieszkaniu 
pozostała 60-letnia, chora na nogi kobieta, 
niejaka Sura Libedrant, która nie uwierzyła 
gospodarzowi, że dom się wadi, myślała bowiem 
że gospodarz używa fortelu,abj ją tylko wyrzu
cić z mieazkank, za które nic miała czem pła
cić. W  kilka godzin później wydobyła ją z pod 
gruzów straż ogniowa, żywą jeszcze, lecz nie
bawem zmarła.

i ę sK N O T A  DO „K k E S oW “ . Warszawska 
„Gazeta Poranna' pisze- Pewien kupiec łódzki, 
wtoiego obdarzał szczególnym zauiaiiiem b. po
licmajster w tern mieście, kapitan Gzeskanow, 
otrzymał ou niego list, w którym o. satrapa 
łódzki skarży się na swoje obecne ciężkie poło
żenie i wyraża szczerą chęć powrotu do „kre
sów", prosi zateui przyjaciela kupca o pomoc w 
tym kierunku. Jednocześnie stęskniony poliey- 
aut, przeistoczony! obecnie widocznie w kupca, 
pioponujr wymianę towarów między Moskwą a 
Łodzią, w czem otiarowuje się pośrdniczy .. M 
liście swym kap. Gzesiiakow komunikuje, iż ró- 
witie popularny b. prezydent Louzi, p. rieńkow 
ski, wyjechał już z Moskwy i dąży do „rodzin
nej" Łodzi.

FRZEGLĄD WOJSKA AMERYKAŃSKIE
GO. Dzienniki Wacławskie donoszą, że król 
włoski dokouai przeglądu pierwszego oddziału 
wojska aiucuykaiiskiego na zieini w-łosaiej Na 
miejsce przeglądu przybył też arcybiskup i kar
dynał weroński, burmistrz Werony, władze 
miejskie i olbrzymie tłumy.. W otoczeniu króla 
znajdowali się książę Beigamu, ambasador a- 
merykański Nełson-Page, Griaudo, jenerałowie: 
Diaz, Zuppelii, Sacchi i liczni oficerowie misyi 
wojskowych, amerykańskiej, francuskiej i an
gielskiej.

Z RUCHU KĄPIELOWEGO, Ostatnia lista 
gości w Rabce wykazuje, że w czasie od 15 
maja do 25 hpca bawiło tam ogonie. 3.4J3 
osób.

WYPĘDŻENIE KURACYUSZÓW Z LETNI
SKA. Z Monachium donoszą^do „Beri. Tagebi.'1 
W Wuuschsiedel-Aieksanderbad przyszło do de- 
nionstrancyi przeciwko gościom. Wielka liczba 
kobiet i dzieci z miasta Wunsclisiedel udała się 
dd Aloksanderbad, aby wypędzić bawiących 
tam gości. Jednego z rturacyuszów. który—eią 
bronił, y bńgMid;kły,.Te. W  notelu Webera wybi
to okna i strzaskano serwis stoiowy.

MAŁOMÓWNY RABIN. Z Rotterdamu dono
szą de „Beri. Taigbl.": Nadrabin turecki Chairn 
Nahum, bawił przez kilka, dni w Hadze, skąd 
wyjechał z posłem szwedzkim do Sztokholmu. 
(Jhai n Nahum, Osobisty przyjaciel wielkiego we
zyra Talaat Paszy . Syonista, nie chciał się wy
powiedzieć ani o kwestyi palestyńskiej, ani o 
rokowaniach, toczących się obecnie w Konstan
tynopolu z delegatami zjednoczonych organiza- 
cyij żydowskich w Niemcze ih.

Zawiadomienia i komunikaty.
ŚLUB. W  kościele parafialnym- w Podgórzu 

pobłogosławił dzisiaj Ks. administrator Stani
sław Kucharczyk związek małżeński p. Edmun- 
dt Zeehentera, literata, członka redakcyi nasze
go pisma, z panną Zofią Eorysiówną, córką śp. 
Jama i Antoniny z Jungów.

A  po chwili dodała już poważniej:
Swoją drogą, Rzędzańsiki dla twych

maoziej

$k»m .pomOcoiu nikt, ino sama panienka, no 
i niby ja, Koral, jak za. nieboszczyka parna1
A pan hrabia się dziwował, że nijakiego pięknych oczu tę dachówkę daje, 
rzoucy nima; a ja  mu godom, że nasza pa-1nie bylibyśm y je j dostali, 
nieuka rzońcy nie ciekawa, bo sama se w 
pole jeździ na kuniu, i sama dozira. A  je 
szeze m i się pytał, k iedy panienka na ku- jeden z licznych kosmyków, co je j się z  buj- nio oczytany, n ietylko w zawodzie rolnika, 
niu wyjeżdża. A  ja mu pędom, co  raniuśko.

—  No, dobranoc wam już, Antoni.
A  on pochwalił Pana Jezusa i do odej 

ścia się zabierał, ale we drzwiach będąc, je 
szcze się wrócił:

Byłbym przepomiiial. K aza ł jeszcze zawołała na Zosię.

A  Zosia zamyśliła się i zmrużyła oczy. 
patrząc w światło lampy. Potem  chwyciła

nego węzła w łosów  w-yorny knął i  zaczęła 
go bczimyślnre zJekka przypalać naid lampą. 
Ciocia Marla, pochylona nad rachunkami. 
poczuła, nagle swąd spalonych włosów, 

l —  Dziewczyno, cóż ty irypraw-iasz? —

stratora, Orłowicza. Był to m łody człowiek, 
na pierwsze wtoczenie trochę szorstki, a ra
czej butny, przy bliższem poznaniu miły. 
Zawsze umiał coś nowego pow iedzieć i ka
żdą sprawę w  eieitaw y  sposób oświetlić. 
Był bardzo zdolny i inteligentny, a  ogrom-

lecz ttotże w- różnych innych dziedzinach. 
Bystrość i energię czytało się odrazu w  je 
go twarzy, w  której, z powodu głęboko o- 
sadzonych, wyrazistych oczu i  śmiało w y 
rzeźbionego nosa, było cos z sępa, czy  or
ła, jakby umyślnie w yg ląd  jego  do nazw i-

, . ‘ J 1 * ' I *  * ' ' fc- ^ ^ rfto-
ciłon, którą kasytó' i ra^hinistrz .tylko koń- by.io z księciem K orjp k iin r Czemuż pan od 
ca mi palców- dotknąć się ośmielali. niego odszedł, skoro, jak san. mienaiz asiiąż*1

—  O .ozem panowie radzicie? —  było. chwalił, tak mu pan nadzwyczajnie gosipo- 
zwykłe pytanie Stefana. darstwo iprowadził?

—  W baśnie' tu pan dyrektor propenu- “ —  Książę K oryck i jest wujem pana kra
je... —  mówił stary kasyer, viskaz(ując na biego —  odpowiaidt 1 Orłowicz.
Orłowicza i przedkładał tok rozprawy, -któ-; —  Jest tylko, niobu wujedznym wiujom —
m się odbywała. ' stiyjeoznym  bratem mojej matki. Niech pan

Stefan był bardzo sprytny. O sprawie, 
której prawie że nie rozumiał, umiał tak 
półsłówkam i i urywń.ne-uii zdainiaml obra
cać, że kasyer i rachmistrz dziwowali się

gada otwarcie, niech się pan nie boi.
—  Jeszcze mnie pan hrabia zdradzi przed 

pa.mą hrabiną L wpadnę w  niełaskę.
—  Niema strachu. Może pan liczyć na

panience się pan hrabia kłaniać. Tak  pe-1 A  'óostla dla odmiany zaczęła teraz, trwa- ska się dostrajał. M łody hrabia, z początku 
dzioł: ,,1’owldrz panieuce twojej, że je j aię jąc dalej, w zamyśleniu, skręcać te kośmy- jako „s ze f11 gospodarstwa, rolę przełożone- 
każę piknie kłaniać —  a daciiówkę bier, lei, niby .wióra stolarskie, następnie zaś to go  nieźle udawnl, z wojska do takiej roli 
ido wam trza11. .zjadać je, to  układać aobie z nich wąoy .przyzwyczajony, a  Orłowicz również byl

Do'bran\>c, dobranoc, Antoni. ‘ pod nosem. W reszcie ruszcła ramionami i shtżbi-sty, mimo pewnej godności, przeja-
Pani Marta, której już z t|j całej opowie- mruknęła jakby d o  snobie: „N ic  z tego11. ' udającej się w  jego  całej positaci. Lecz po

‘ści dawno na śmiech się zbierało, parsknęła I przerywając myśli, chwyciła za książkę z kilku tygodniach coraz to bardziej stosu- J
^miechem, gdy tylko Kora l za drzwiami ^napisem: „Podręczn ik  chemii rolnej” . nek tych dwóch ludzi robił się cieplejszy.

v r f  Rzędziński zaczął w idzieć w- Orłow icui mi
ftg o  towarzysza, który- rozpraszał jego 

Stefan RzędzśńsJd niby to się brał do go- ',.dyabeilne nudly11. Pmd ipoaorem omawiania ' 
spodarst.wa. A  n ie tyile do  Koapódarstiwia, co interesów- chadzał więc Stefan wieczorami

fabirjk i lasów, do kan cela rył dóbr, gdzie Orłowicz z  rach-
teraiz poznaw ał. mistrzem i  kasyereni o te j poczo zw yk ł był

Łtiiknął. A  Zosia, sama nie wiedząc, dlacze- 
f c ,  także się śmiała, blaiymi ząbkami do 
etojącej przed nią lampy połyskując. Wre- 
i i łb j. zapytała:

—  Ti czego się w łaściw ie ciocia śmieje? 'do  objazdów  folwarków,
—  A  ty  z  czeKo ?  I ttóre w łaściw ie dopiero
— Ja dlatego, bo ciocia. I W  niektórych częściach obszernych dóbr konferować
—  No, bo sobie myślę, że ten Koral chce klucza kamieiuiet-kiOgo dotąd nawet nigdy | Gdy Rzędzdriski wchodził, zrywała się ca- 1 

itebw widocznie % Rzędzińskim swatać ea nie byŁ A  bawiły go te objazdy głów nU z ła trójka, niby żołnierze, gd y  do kasami o- { 
M daahówkęl tego powodu  ̂ że polubił nowego admińir Ticer wejdzie, a on ini upnejmie podawał

czasem, skąd młody hnitbia, k tórego  me- moją dyskrecyę. No dalej, ppowiadaj pąn. 
dawno małym Stefankiem .pamiętali, tyle I opow iadał nin Orłowicz, jak  pokłócili 
się nauczył, i uo od matury pnzy wojs-ku się- z księciem za pierwszym razem z  tego  
służąc. A le Orłowicz, nie dal sobie oczu za- powodu, że Orłowicz zgodzi! się nia proeen- 
mydlić. Spostrzegł to Stefan i  wcale się ta od dochodów. G dy te dochody a  zatra- 
przed Orłów iczem ze swoją ignorancyą nie zem i procenta Orłowicza ogromnie wa.ro- 
taił. „Ja  się przy panu poduczyć musizę go- sły, chciał książę przy odiniOiwieniui umowy 
spodarstwia, bo właściwie dotąd b  nirzem .nia procenta zrednko.w‘ać. OrłoiWicz zeziościł 
mam należytego w;-obratżaiiiia11. A  gdy .z -dę, nagadał .księciu i wyjechał, a  taka: ruch- 
kancelaTyi raichmiistrza po chwili do ospibj- iiwość była .nu łatwa, bo me b y ł żonaty, 
stej kaoiK-elaryi Orłowicza przechodził f  za- Zaczął pertraktować z  htobią Rasayiiskioi 
czynało się omawianie interesów-, pan Nte- z Zjarudzia, ale się to rozbiło z pmwodu, że 
fan na inne tematy skręcał. Lubił się Orlo- Ra-zyński nie chciał, mimo kolosalnego 
w ieża dcpy-t.ywać o jego by łego  szefa, księ- swego majątku, włgtżyć w reutgameacyę « t -  
ria Piotra K oryck iego, kóre^o iśtefan nic niedhanych dóbi sumy. k tórą Orłowicz, ja- 
znosiJ z powodu mentorskiego iowu, jakimi ko warunek objęcia admiriistcacyi., żądiaił. 
Koaycki zw yk le  w  sto«uuku do siostrzeńca Potem znowu się z Kofryeldim pogoijŁjli. 
t ozonowy nastiajał.
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—  W ięc  niechże nń pan opowie, jak  no —  —   -  — .  -----------------
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